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J W Z Z ? .  We  W t o r e k  dnia 10. Paźdz iernika.

W iadomości zagraniczne.

R o s s y a.
Z P e t e r s b u r g a ,  dnia 2 5 .  W rześn ia .

R e s k r y p t  C e s a r s k i .  —  Z B ożćj łaski, 
M y  Mikołaj I. Cesarz  i S nm iw ładca  W sz e c h  
R o ssv j ,  etc. etc. etc. —  Obwieszczam y wszys­
tkim w iernym  N aszym  p o d d an y m : W  dniu 
8. b. m., Nasza ukochana s y n o w a , C esarzew na 
i W ie lk a  Księżna M arya A lexandrowna, mał­
żonka ukochanego Naszego syna ,  Cesarzewi- 
cza nas tępcy ,  powiła N am  wn u k a ,  a ich C e­
sarskim W y so k o śc io m  sy n a ,  imieniem Mikołaj.  
T ak o w e  cesarskiego Naszego dom u pomnoże­
nie przy jm ujem y za nową oznakę dobrodziejstw' 
N ajw yższego , na Nas i na  C esarstw o Nasze 
z lew anych , a obwieszczając o tern w iernym 
N aszym  p o d d an y m , Jes teśm y p rzek o n an i ,  że 
w szyscy  zaniosą z Nami do  Boga m od ły  gorli­
w e o pom yślne wzrastanie i dojrzewanie now o­
narodzonego. R ozkazu jem y pisać i mianować 
w e  wszystkich sp raw ach ,  gdzie p rzysto i ,  tego 
ukochanego Naszego w n u k a ,  W ie lk ieg o  Księ­
cia ,  Je g o  Cesarską W ysokośc ią .  D an  w  W a r ­
szawie dnia 8. W rz e śn ia ,  ro k u  od Narodzenia 
C hrystusa  1 8 4 3 . ,  a panow ania Naszego 18go.

(podpisano) M i k o ł a j .
CN dniu tym że, w  w ydanym  rozkazie dzien­

nym  cesarskim, mianowani są 49  Pnlkowni- 
k ó w ,  G ene ra ł  M ajoram i, a między niemi: 2go 
batalionu saperów  Staniukowicz, z zaliczeniem

do batalionów sapernych : i zarządzający kon- 
cellaryą główno - dowodzącego czynną armią, 
z  a r ty lery i pieszej gw ardyjsk ie j U szakow  5, 
z zachowaniem dotychczasow ych obowiązków.

F  r  a  n  c  y  a.
Z P a r y ż a ,  dnia 30 .  W rześn ia .

Z m ilcze n ia ,  jakiego dzienniki miuisteryalńe 
wględem najnowszego spisku Kom m unisiów 
przestrzegały, chciano wnosić, że o d k ry te  sprzy-  
siężeuie mało ma znaczenia. Ledw o dni kilka 
minęło, jak  G a z e t t e  d e s  T r i b u n a u x  albo 
l e  l ) r o i t  o żadnein now em  nie doniosły a re ­
sz tow aniu ,  a przecież jeszcze nie w szyscy  są­
dow nie pociągnieni zostali,  k tórzy  się w sprawie 
lej skompromitowali. Niemała liczba ta k o w y c h  
albo się k ry je ,  albo też uszła. P. St. Didier, 
radzca mający sobie poleconą instrukcyą tego 
processu ,  zajmuje się dzień i n o c ,  spoinie 
z dwom a Aktuaryuszami, słuchaniem osób p rzy  • 
aresztow anych , jako leż świadków. Jeśli  rząd  
n ie jaką tajemnicę z tego ro b i ,  pochodzi to ztąd, 
że przedwczesuem rozgłoszeniem biegowi in- 
strukcyi szkodzić nie chce. O so b y  dobrze  za- 
inform owane utrzym ują  z pewnością, że fakta 
przez sędziego instrukcyjnego dotychczas w y ­
badane  są już  tego ro d za ju ,  iż uczestnicy tegoż 
spisku przed sąd Izby Parów stawieni b y ć  m o­
gą ; jakoż gabinet ma zamiar podobno  w mie­
siącu G rudniu  proces ten Izbie P arów  p rze ło ­
żyć. Pominąwszy, że u spiskowych znaleziono 
mnóstwo broni i p rochu ,  odkry to  także taje-
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s o w y  poseł grecki w P a ry żu ,  k tó ry  już  przed 
dwom a tygodniami Królowi F rancuzów  pismo 
odw ołu jące  go wręczvł i natychmiast do Aten 
udać się chciał, baw i jeszcze n nas. Słychać, 
że dzień przed w yjazdem  swoim otrzym ał wia­
domości z Aten, w  skutek których miejsce swoje 
n iepierw ej opuścić pos tanow ił ,  aż dalsze z kra­
ju  swego odbierze doniesienia. Jakoż w rze­
czy samej przez ostatniego gońca nowe o trzy ­
mał rozkazy, na mocy k tórych  urząd posła 
greckiego p rzy  dw orze naszym aż do dalszych 
rozporządzeń  spraw ow ać ma. W s z a k ż e  mnie­
m a ją ,  że rząd grecki dla oszczędności miejsca 
posłów  skossuje, a u rzędy  ich pow ierzy  S p ra ­
w ującym  interessa.

mną d ru k a rn ią ,  za pomocą ktore'j radykalni 
Kommuniści pom iędzy ludem roboczym nauki 
i b łędv Swoje rozszerzali. Kilku pisarzy re­
publikańskich  służyło im piórem swojem.

Jes t  rzeczą niezaprzeczoną, Ze Kommunizm 
w e  F rancy i olbrzymie czyni kroki,  nietylko 
pom iędzy  ludem , ale także pom iędzy klassą 
ośw ieconą , u k tórej F ourrieryśc i codziennie 
coraz liczniejszych znajdują zw olenników , tak 
iż P. Lam artine w m owie swojej mianej w a k a ­
demii macońskiej d. 12. W rz e śn ia  zw rócił uw a­
gę na niebezpieczeństwo, jakie szkoła fourrie- 
row ska państwu gotuje, i excetilryczne jćj nauKi 
z n ienacka zbijał. Zdaje się być rzeczą dziwną, 
że P an  Lam artine ,  k tórego dążności społeczne, 
rów nie  jak słaba strona polityki naganie p o d ­
legały, Z różnych okazyi w y s ę p i ł  jako p rze c i­
w nik  F o u rr ie ry z m u ,  poznawszy bardzo dobrze, 
że szkoła ta pod inną tylko formą odświeża nauki 
E ncyk lopedys tów , którzy obok niejednej zd ro ­
w ej  opinii pełno rozszerzali niedorzeczności, 
k tóre  jeszcze do dziś dnia na filozołiią łrancu- 
ską szkodliw y w p ły w  w yw ierają .  P .  G uizot 
zgadza się w tym względzie zupełnie z P. La- 
m arl inem , aczkolwie tamten ostrych chwyci się 
środków  ku  w ytępieniu  Kommunizmu, gdy tym ­
czasem P. Lam artin  ly lko  pouczaniem inassy 
lu d u  od  ob łędu  tego odw racać pragnie. S to­
sow nie  do  własnej zasady, starał się P .  Guizot 
już przed dwoma laty z pow o d u  zamachu O ue  
nisseta , gdzie Kommunizm także wchodził, roz­
szerzaniu tej nauki zapobiedz tym sposobem, 
że zasada m o r a l n e j  w s p ó ł  w i n y  w spiskach 
p rzec iw  powszechnej spokojności państwa przez 
Izbę P arów  w yrzeczoną  została. Dla tego też 
głównego redak to ra  D z i e n n i k a  l u d u ,  P. D u- 
po ty ,  jako współw inowajcę Quenisseta po tęp io­
n o /  B y ł  to p ierwszy p rzypadek  od r. 1 8 JO., 
że Dziennikarz  skarany  został za to, iz się pióro 
jego nie wprost do  spełnienia zbrodni przeciw  
powszechnej spokojności przyczyniło . P. G uizot 
ra d b y  w ykład  ten praw  w rześniowych zrobić 
zasadą stałą, i dla tego też pisarze, k tórzy  w o d ­
k ry ty m  świeżo spisku Kommunistów skomjfro- 
mitowani zostali, razem Z tymiż przed sąd Izby  
P a ró w  pociągnieni b y ć  mają.

O d  czasu jak ostatnie wiadomości z Aten na­
deszły , nadzw yczajna  panuje czynność w Mini­
sterstwie naszem zagranicznem. P. G uizot miewa 
częste n a ra d y  z C o w le y e m , a gońce pomiędzy 
Paryżem  a L ondynem  często się mijają. Zapew ­
niają, że zamiarem jest dzielną siłę morską do G re-  
cvi wysłać aby  stronnictwo liberalne w p raw nych  
utrzym ać karbach i Królowi O ttonow i w potrze­
bie silną daćpomoc. 1*. Golletlis, dotychczcza-

Z d n i a  1. P a ź d z i e r n i k a

Pogłoska o bliskim kongresie celem naradza­
nia się nad  sprawam i pó łw yspu  pirenejskiego 
zaczyna tu sobie jednać wiarę. S łychać ,  że 
już od  dawnego czasu z D o n C a r lo se m  się uk ła­
da ją ,  ab y  go do abdykacy i skłonić i że on też 
zupełnie gotów do z r z e c z e n i a  się k o ro n y  hi­
szpańskiej na korzyść swego starszego syna, 
mającego się zaślubić z K ró lową Izabellą , wsze­
lako pod  tym n ieodzow nym  w arunk iem , żeby  
Xiqżę Asturyi sam by ł Królem i nie ty lko mał­
żonkiem K rólowej.  G ab ine ty  L ondyńsk i i P a ­
ryski miały więc niejako średnią zap roponow ać 
d ro g ę ,  mogącą wszelkie trudności załatwić, t. 
j. Xiqżę Asturyi ma być pod  tytułem Karól AT. 
Królem Hiszpanii ogłoszony i wspólnie z K ró ­
lową Izabellą rządy  sp raw ow ać ,  lak dalece,  
iżby tron hiszpański podobnie  jak w wieku 15. 
Za F e rd y n an d a  i Izabelli,  znow u przez dw uch 
w lad z có w ,  K aró la  i Izabellę , był za jmowany. 
O prócz  tego wznieca wszelako D on  Carlos in­
ną jeszcze tru d n o ść ,  która jakkolwiek form y 
tylko się tycząca ,  jednakow o  zawarcie Ugody 
zwlekać musi. Poczytując się albowiem za je ­
dynego praw nego Króla po śmierci F  e r d  y  n a n- 
d a  V II . ,  ty tu ł K a r ó l  V .,  jak w iadom o, sam 
sobie przywłaszcza i żąda,  żeby  syn jego Ka- 
rólem VI. by ł  nazyw any .  A by tę nową t r u ­
dność usunąć,  p roponow ano  podobno ,  ażeby  
Xiążę Asturyi jako  Król innem jakiem z imion 
swoich się m ianow ał,  np. F e rd y n an d  VIII.,  albo 
Karól Ludw ik  I. •— P ow iadają ,  że uk łady  te 
z małym dw orem  w  Bourges bardzo  sq ożyw io­
ne i że P. G uizot obawiając s ię ,  żeby  stan Hi­
szpanii rychle j czy  później interwencyi F rancy i 
nie uczynił p o t r z e b n ą , wszelkiego dokłada sta­
rania, a b y  w porozumieniu z wszystkiemi w iel .  
kiemi mocarstwy E u ro p y  py ta n ie ,  tyczące się 
sukcessyi w Hiszpanii ,  ustalić i załatwić. Miał
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on tez o fo wnieść, a b v  równie  D on  Carlosowi
jak i M aryi K rys tyn ie  podano za w a r u n e k , że- 
b y  n igdy nogą swą w  Hiszpanii nie posiali.

W c z o ra j  nareszcie nadesz ły  depesze od gu­
b erna to ra  w ysp  M arkezy jsk ich ,  Pana  B m a t .  
M o n i t o r  p a r y s k i  dotychczas nic z treści d e ­
pesz łych nie udziela, oprócz ze stan zdrowia 
na  pokładzie stojącej tam fregaty  francuskie'j 
jest zadowalniający.

Z L y o n u  piszą: JKsięstwo Nemours na ca­
łej d rodze z M acon do L y o n u ,  którą odbyli 
na  Sekwanie parostatkiem « H iro n d e l le ,« do ­
znali najradośniejszego przyjęcia. N a  placu 
wylądow ania  Książę by ł p rzy jm o w a n y  przez 
R a d ę  municypalną i Mera miasta ,  k tó ry  w  imie­
niu miasta powita ł Księstwo. M er  w y n u rz y w ­
szy największą radość z pow o d u  p rzybycia  
Kró lew iczow stw a, rzekł d a le j : ..Miasto L y o n  
położone w świecie handlow ym  w pierwszym 
rzędzie miast, k tóre  swe życie winne są pracy, 
K ró low a jednej z najpłodniejszych gałęzi p rze­
m ysłow ych ,  z jakiej pyszni się F ra n c y a ,  wie 
lepiej niż każde inne miasto, że jego pomyślność 
na zaszczytnym i godnym  p oko ju  spoczyw a; 
wie ono, że bez publicznego porządku, kon ie ­
cznego następstwa szanowania p ra w ,  wszelkie 
u s i ł o w a n i a  w zapewnieniu pomyślności p racu ­
jących klass b y ły b y  daremne. P okój zewnątrz, 
porządek  wew nątrz  zabezpieczyły  naszą prze­
szłość, będą one też zarazem rękojmią naszej 
przyszłości.  T o  podw ójne dobrodziejstwo, k tó­
re winni jesteśmy mądrości Króla i m ocy  na­
szych insty tucy i ,  zachowało naszą pomyślność 
w  dniach przem ysłow ych przesileń, i podn io ­
sło ją • gdy' pomyślniejsze nastąpiły okoliczno­
ści. Świat na nową drogę wstąpił: k rw aw e 
walki z d o b y ć ,  zastąpiły spoko jne  walki p rze­
mysłu. C o  do zwycięztw a w  tych walkach, 
L yon  liezy na swe siły i swg czynność ;  nie 
p ragnie 011 walczyć za wałami ochronnego sy ­
stemu. Ściany  przedzielające, jakie w ojna w y ­
stawiła między ludam i, u p a d ły  przed głosem 
ludzkości;  o b y  i te ,  k tóre cla w  ich miejsco 
pos taw iły ,  upadły  także na głos dobrze  zrozu­
mianych inateryalnych interessów. T y lk o  h a n ­
dlowa wolność może twórczy jeniusz rozwinąć 
i przym ierze m iędzy ludami mocniej zawiązać. 
R zuć  Książę okiem na około siebie, a wszędzie 
u jrzysz  cuda p rzem ysłu ;  przełamał on wszelkie 
p rze szk o d y ,« Książę podziękow aw szy  za tę 
m ow ę,  udał się do  pałacu p re fek tu ry ,  gdzie 
władze miejskie i najznakomitsze o soby  Księ-
z lwu przedstawione zostały. P oczem  wspaniała 
nastąpiła uczta.

Z L o n d y n u , dnia 30 .  W rześn ia .
Donieśliśmy juz o projekcie przedstawionym  

rządowi przez tow arzystw o żeglugi parow ej ,  
mającym na celu przyspieszenie zw iązków mię­
dzy  Indyami wschodniemi i Anglią. W e d łu g  
tego, paka pocztowa odchodzić będzie z B om ­
baj dnia I g o  każdego miesiąca i p rzybędzie  do 
Suez dnia 1 6 . ,  t0 jest w 15  d„j. Ztąd do 
Alexandryi w 3 dniach. D nia  19.  do M arsylii  
w  6 dniach. N adejdzie  więc z Bom baj do 
Marsylii w 2 4  dn iach ,  i tym sposobem p rz y ­
b y w a ć  będzie do L o n d y n u  dnia 29 .  każdego 
miesiąca.

Korzyści z tego pospieszenia będą nas tępu­
jące. 1) Oszczędność całego miesiąca czasu 
między Anglią a jej prowincyam i w  Indyach  
wschodnich. 2 )  O szczędność dwóch miesięcy 
czasu w podróży  do  K alkuty  i napow ró t do  
Anglii. 3 )  Oszczędność w w ydatkach  publi­
cznych  na 3 0 ,0 0 0  funt. szter. ( 1 ,2 6 0 ,0 0 0  zip.) 
rocznie. Rzeczone tow arzystw o rozrządza tak  
wielkiemi środkami do spiesznej kom m unikacyi 
z Indyam i,  że obow ięzuje  się płacić 1 0 0 0  fun. 
szt. k a ry  za każdy  raz nie p rzybyc ia  paki w o- 
zuaczonym  w yżej czasie.

Pomimo spokojniejszego usposobienia jakie 
się teraz objawia między dzierżawcami w  W a l i i  
rebekaiści nie ustają w  swych burzeniach roga­
tek. I tak n iedawno R ebeka  przesłał do p o ­
borców  rogatkowych w Fishguard  i P a rk y m o rt  
nas tępujący  list:

"Niniejszein zawiadomiam p an a ,  abyś  się 
wyniósł z domu rogatkowego, k tó ry  zbu rzony  
zostanie, z p o w o d u ,  że pan nie byłeś pos łu ­
szny  wezwaniu Rebeki i ośmielasz się pobierać  
o p ła ty ,  przez co utrudniasz ry rk u lacy ą  podda­
nych Królowej Jmci angielskiej. Postanow i­
łem udać się w  nocy  w Poniedziałek na miejsce 
i kazać zburzyć dom y po b o ru  opłat, ab v  nadal 
nie istniały. R e b e k a . . ,

H i s z p a n i a .
Z M a d r y t u ,  dnia 2 3 .  W rześn ia

I M adry t miał swój s p i s e k  p r o c h o w y .  
R ząd  odebra ł  wczoraj wiadomość o spisku, w  
skutek którego miano zeszłej nocy  napaść, za 
danym  znakiem na mieszkanie G en e ra ł-K a p i­
tana N arvaez,  z a m o r d o w a ć  go ,  a p o  t e i n  
o g ł o s i ć  J u n t ę  c e n t r a l n ą .  Rozmaici emis- 
saryusze przybyli z S a r a g o s s y ,  ab y  zamiar 
ten uskutecznić. Narvaez pomyślał o obronie. 
W  nocy  zatoczono działa przed puerta  del Sol, 
ustawiono pułk  p iechoty  w  Calle del Carretas, 
drugi na płaca del Angel i obsadzono żołnie­
rzami dom y stojące tuż p rzy  pałacu Generała,
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0  świcie rozpuścił Narvaez większą część w o j­
ska nazad do  koszar. Dzisiaj rano  o godzinie 
8 i  naraz z niezmiernym łoskotem w y p a d ły  
drzwi od  balkonów w moim d o m u ,  a innie n a ­
w e t  samego siła jakaś nieznana odrzuciła na bok; 
spostrzegłem natychmiast,  źe okna  dom ów  na 
Całle  del Ałcała w ylecia ły  na ulicę i że ludzie 
biegali tu i owdzie z największym przestrachem. 
Zaraz po p ierw szym  w ybuchu  usłyszano krótki 
lecz gw ałtow ny  ogień z g ranatów , a że po ­
wszechnie w ykonania  spisku oczekiwano, w szy ­
scy  wzięli tę explozyq za znak umówiony. 
Zam knięto  dom y i k ram y , a gdy  do P uer ta  del 
So ł p r z y b y łe m , widziałem G enera ła  Narvaeza 
otoczonego oddziałem kon n ic y ,  jak przemawiał 
do  w o jska ,  k tóre  w pierw  p rzy  poczcie stało,
1 ustawił je  tak ,  iż nap ływ  ludu wstrzymać m o­
gły. Dow iedziano  się tedy ,  że p rochow nia  b ę ­
dąca o ćwierć mili od  M a d ry tu ,  ku  pó łnocy  
p rz y  bram ie B ilbao , wysadzoną została w p o ­
wietrze z mnóstwem b o m b ,  kul i granatów. 
N a w e t  w  najodleglejszych stronach miasta ex- 
p lozya ta mniejszy lub  większy skutek w yw arła .

Miejsce zaś ,  gdzie stała p rochow nia  ok ry te  
b y ło  porozpękanem i bom bam i,  kulam i, k a ­
mieniami; leżało tam ta k ie  kilka p o ro z ry w a ­
ny ch  i popalonych  członków ciała. T y m c z a ­

sem ty lko podobno  osiem osób życie postradało. 
Pięciu arty lerzyslów  i o iicera ,  którzy  stali p rzy  
p rochow ni na w arcie ,  wyciągnięto w prawdzie 
m ocno  poran ionych  lecz żyw ych jeszcze z pod  
gruzów. W ie lk a  ilość p r o c h u ,  uk ry tego  w 
podziem nym  sklepie nie zajęła się wcale. G e ­
n era ł  Narvaez udał się natychmiast z swoim 
sztabem na miejsce zdarzenia i kazał zaraz cały 
ten plac a r ty le ryą  otoczyć. Powszechnie p rzy ­
pisują ten w ypadek  spiskowym i sądzą ,  że mi­
n a  podsadzona  zapóźno się zajęła. Dzisiaj 
y.rana aresztow ano kilka o só b ,  a między niemi 
dym issyonow anego P ó lkow nika  R odriguez,  j a ­
kiegoś P ardo  z Saragossy, poufałego przyjaciela 
Esparte ry ,  Markiza de  Camachos, k tóry  spraw y 
R egen ta  zbrojną ręką bronił w M urcyi i G a-  
mjnde, tego sam ego, k tó ry  dnia 1. W rz eśn ia  r. 
1 8 4 0 .  p ierw szy  strzelił do  G e n e ra ł -K a p i ta n a  
Ałdamo, za co go E spar te ro  własnoręcznie k rzy­
żem obdarzy ł i intendantein Malagi mianował. 
B ędąc  już w  urzędzie kazał żołnierzom zająć o- 
k rę t  p ó łn ocno -am erykańsk i  i ze rw ać banderę 
jego. N iedaw no  p rzy trzym ano  go w Kadyxie, 
gdyż podburza ł lud  do powstania przeciw G e ­
nerałowi C oncha ,  lecz w kró tce  potem by ł 
wolnym .

D n i a  2 4. z r a n a .  — D ow iadu jem y  się te­
ra z ,  że już przedwczoraj wieczorem kilku Es-

par te rys tów  oświadczyło przyjacio łom swoim, 
że xv nocy  usłyszą explozyq. I  xv rzeczy samej 
skoro  ty lko łoskot usłyszano, natychmiast tłum 
zb ro jnych  ludzi pobiegł na rynek  przed pałac, 
lecz rozsypał się zaraz, gdy  Narvaez p rzyby ł na 
czele wojska.

Z P a r y ż a ,  dnia 3 0 .  W rześn ia .
Dostaliśmy dzisiaj bliższych wiadomości o po ­

tyczce między korpusem  Pułkownika Prima a 
jedną częścią xvojsk Amettlera p rz y  San Andres 
del Palomar. Naczelnik pow stańców  opuścił 
B arcelonę z 4 0 0 0  ludzi,  chcąc resztę miast ka- 
talońskich, k tóre  się nad spodziexvanie długo o- 
ciągały, przecixv rzqdoxvi zbuntować. Genera ł 
Araoz pozwolił mu bez żadnej p rzeszkody  p u ­
ścić się drogą do M ataro  i G erony .  W  pier-  
xvszem z tych  dwóch miast złączył się z nim 
Belle ra  na  czele 6 0 0  ludzi z A m purdanu  i d o ­
niósł mu o pronunciamencie xv G eronie .  Ainet- 
tler, zostaxvixvszv kilka m ałych oddziałóxv, k tó ­
re  m iały środkow ą Katalonią do poxxslania 
zmusić, zaczął się ku  B arcelonie cofać i zajął 
główną kxvaterę o dwie mile od tegoż miasta xv 
Bandalona tuż naprzeciw  xvojsku P u łkow nika 
Prima. Przednia straż Amettlera stała w San  
A udros del Palomar. P u łkow nik  Priin prosił 
jak najusilniej G enera ła  Araoz abv  mu przvslał 
posiłk i,  za pomocą których m ógłby  korzystnie 
natrzeć na Amettlera, lecz nieuzyskał, czego żą­
dał. G d y  pomimo tego , choć bez ar lv lery i xv 
dw óch dniach następujących nacierać zaczął na 
oszańcowane stanoxvisko A mettlera , odpar tym  
został z znaczną szkodą. Pułkow nik Prim po ­
nowił teraz z groźbą żądanie swoje o posiłki,  a 
G enera ł  Araoz zdecydow ał się nareszcie posiać 
mu 2 0 0 0  ludzi z załogi barcelońskiej cytadelli 
i kilka armat. D nia  22.  w raz  z śxvitem zaczął 
Prim sypać rzęsisty ogień działoxvy na San An­
dres del Palomar. Po  trzy  godzinnej obronie  
musiała przednia straż poxvstańców, k tóra  tam 
oszancoxvanq była, pójść xv ucieczkę. G łó w n y  
ko rpus  Amettlera, mało co lub może xvcale się 
do xvalki nie mięszał, lecz w  skutek  jej opuścił 
Bandalonę i cofnął się xv góry  Santa Maria de 
Miała, ch cąc się stamtąd dostać do Barcelony. 
Lecz drogę do miasta odcięto m u ,  a Amettler 
musiał po  drugi raz do G e ro n y  ruszyć choć pod  
m e tak pomyślną w różbą jak przed ki lku dnia­
mi. W ie m y  już ,  że z 2 ,5 0 0  ludźmi p rzy b y ł  
do G erony , Zdaje się, że Polkoxvnik Prim ści­
gał go w te tropy . P o tyczka  pod  San Andres 
dcl Palomar by ła  dość krwawą. Liczba pole­
głych z obudw óch  stron ma wynosić 2 0 0  ludzi, 
rów ną ilość zabrał P rim  xv niexvolę, Ban Mi- 
lans de Bosch jest xvpraxvdzie ciężko ranny,
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lecz nie um arł jeszcze jak  to zrazu mówiono. 
P rzed  p o t jczkq  Prim zeszedł się z Aumillerem, 
z k tórym  się oddaw na p rzy jaźn ił ;  chciał go 
wszelkim sposobem do dobrow olnego  podda­
nia się nam ów ić ,  co mu się jednakże nie udało.

W ł o c h y .
Z R z y m u ,  dn. 23 .  W rześn ia .

W  szystkie doniesienia z legacyi zgadzają się 
na  to, ze b a n d y  tameczne same przez się upa­
d a ją ,  gdyż p rzyw odzcom  na pieniądzach zb y ­
w ać zaczyna. Pomimo to nie oddaje się rząd 
liieczynności, owsze'm wszelkie czyni p rzygo­
tow ania ,  aby  na wszelki p rzypadek  być  goto­
w ym. Ze składu miasta Fo ligno ,  gdzie odział 
ruchom y  ściągnięto, p rzy b y ło  tu  wczoraj kilka 
armat. Odeszedł także zlainląd oddział ar tv le-  
r y i  do  Ankony. Tw ierdza ta, równie jak Ci- 
v itavechia, będzie w stanie obrony .  J a k  Au- 
s trya  dawniej już ,  tak teraz i F rancya  podobno  
O jc u  Świętemu w ojskową pomoc ofiarowała. 
P rz y b y ł  oddział ocho tn ików , k tórzy  się co ­
dziennie w rob ien iu  bronią ćw iczą , aby  polein 
służbę garnizonową wraz z wojskiem liniowem 
módz pełnić. Tutejsza fab ryka  broni bardzo  
jest czynną. Policya wydaliła wiele osób z p ro-  
w in c y i , ponieważ tu bez paszportów  i pozw o­
lenia bawiły ; równocześnie  o trzym ały  w szy ­
stkie władze po prowincyach ro zkaz ,  ab y  tylko 
w y ją tkow o i z w ie lk ą  ostrożnością udzielały 
paszportów  tu dotąd.

S e r b i a .
Z n a d  g r a n i c y  t u r e c k i e j ,  d. 2 1 .  W rześn ia .

W  Serbii p róbow ano  znów  lud podburzyć, 
mianowicie w obw odzie  waljewoskim , gdzie fa­
milia O brenow iczów  najwięcej ma zwolenników. 
Skutkiem tego było, że ośmiu w innych areszto­
wano , a reszta uratowała się ucieczką. Sądzą 
zresztą, ze atnncstya w ydana  dnia 15. b. m., 
od  której tylko familia O brenow iczów  i byli 
M inistrowie Księcia Michała są w y jęc i ,  rozcią­
gnie się także aż do ty c h ,  co się w  ostatniem 
tern zaburzeniu skompromitowali.  Zaraz po 
objęciu  rządu przez Księcia Alexandra w ręczyła  
liczna deputacya ludu rossyjskiemu Kommissa- 
rzowi Baronow i Lieven prośbę  o ułaskawienie 
d w óch  wygnańców, W u c ic z a  i Pelroniewicza. 
L ieven przyjął tę prośbę i u Cesarza popierać 
ją obiecał.  Następnego dnia po ogłoszeniu Be- 
ra lu  oddał Książę A lexander wzajemną wizytę 
Konsulowi.

T u r c y a.
Piszą z K onstantynopola pod  dn. 2 7 .  S ier­

pnia : "Pasza Musulu i kilku w odzów  kurdsk ich  
postanowili w ytęp ić  Chrześcian nestoryańskich 
czyli chaldejskich. W o j s k a  zebrane  przez P a ­

szę i tych w odzów  w pad ły  do o b w odu  Tyra* 
re i ,  spaliły kościoły i w si,  zniszczyły zasiewy 
i w ycię ły  w  pień mieszkańców płci obojej. 
Pięciu braci patrynrchy  zam ordow ano, siostrę 
jego bardzo  pokaleczono, matkę n aw p ó ł  ro z ­
cięto. P atryarcha schował się do Mosulu i o d ­
dał się w  opiekę vice-konsulowi angielskiemu, 
l a k  to sekta, która przez wieki zachowała sw o-  

ję  niepodległość, która w  swoje'j prostocie i od ­
osobnieniu utrzymała form y kościoła p ie rw ia­
stkowego, ulega zniszczeniu teraz właśnie, to 
jest w chwili, k iedy  islamizm chyli się ku upad ­
k o w i,  a chrystyanizm jest w całej silc.«

B r a z y l i a .
Miasto Babia zostało po  większej części zb u ­

rzone w s k u te k  oberw ania się ziemi. J o u r n a l  
d u  H a v r e  daje o tym straszliwym w y p a d k u  
nas tępujące szczegóły:

"M iasto Babia czyli S a n - S a lv a d o r , po łożo­
ne w  północnej stronie wspaniałej zatoki tegoż 
imienia, podzielone na dwie części,  górne i 
dolne miasto. P ie rw sze  o sady  u tw orzone  zo­
stały w ostatniem, które rozciąga się rów nole­
gle od  morza na  wązkim kaw ałku  ziemi, n ad  
k tó ry m  wznosi się p ionow o ściana skalista. 
Im bardziej miasto kwitnąć zaczęło , tern wię­
cej starano się o rozprzestrzenienie go i zyska­
nie świeżego pow ietrza ,  tak więc pochyłości 
góry  p o k ry w a ły  się coraz liczniej różnemi b u ­
dowlami, szczególniej też lelniemi domami 
Z w olna wznosiły  się „a  tej górzystej równinie 
bogate  k lasztory  i wspaniałe gm achy ,  po  cz ę ­
ści bogato  w  m arm ur ozdobione,  i p rzy k o ń c u  
panow ania portugalskiego, doszła już ta część 
miasta, t. j_ góra do wysokiego stopnia b lasku  
1 P1 zePychu. T u  stója pałace rządow e, gma­
chy  publiczne ,  najpiękniejsze kościoły  i ogród  
bo tan iczny ,  z którego najpiękniejszy w  świecie 
jest widok. — D olne miasto, przeciwnie , skła­
da się ze skupionej inassy d om ów ; tu  ma w y ­
łącznie handel swoje siedlisko, znajdując w szys­
tkie dogodności w  pobliskości dom ów  celnych, 
Przystani i obszernych m agazynów , ciągnących 
się aż do morza. Związki jego z górnern mia­
stem, k tó re ,  ze tak rzec m ożna ,  wznosi się nad  
jego g łow ą, ograniczają s ję  na  k i lk u  ,y jk o  

bardzo  spadzistych i ba rdzo  niebezpiecznych 
ścieżkach; rzadko tez k to  odw aży  się iść niemi, 
chyba każąc się nieść w  lektyce ; pomimo to 
jednak, związki pom iędzy  temi dwoma częścia­
mi miasta są bardzo  ożywione. Z daje  s ię ,  że 
w p ierw szych  dniach Lipca r. b. sp a d ły  wiel­
kie deszcze w Bahii i tak zamiękczyły  ziemię, 
że dnia 9. Lipca część górzystej ró w n in y ,  na 
której zbudow ane jest górne miasto, oderwała “
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się i ru n ę ła  n a  do lne m iasto , gdzie w  sk u tek  
tego znaczna liczba m agazynów  została zasy­
p a n ą , ca łe  ulice p o z a p a d a ły , a kościół del 
P illa r p o d  massą gruzów  zagrzebany  został. 
M nóstw o  osób zostało żyw cem  zagrzebane, a 
m iędzy  innemi duchow ieństo  kościo łów  Rio- 
F u n d o  i del P illar. —  M ożna sobie w yobrazić  
przestrach, jak i sp raw iła ta w ielka katastrofa w  
o b u  częściach m iasta , i do  jakiego doszedł sto ­
p n ia , k iedy  po licya  o s trzeg ła , że inżen ierow ie 
rządow i przew idzieli zaw alenie się całej ściany 
ska liste j, od  klasztoru  de la S o lidad  aż do  te­
atru . Jes tto  praw ie trzecia część długości ca­
łego m iasta , k tó ra  w ynosi jak ie  trzy  kilom etry . 
W s z y s tk o  w ięc pouciekało  z zagrożonych dzie­
ln ic : dom y celne i m agazyny  pozam ykano, 
w szystk ie zatrudnien ia ustały . Ale 3 1 . L ipca 
nastąpiła znow u  p iękna po g o d a , a poniew aż 
nie zd a rzy ło  się żadne now e n ieszczęście, zno­
w u w ięc pootw ierano  już n iek tó re  sk le p y , i 
w zięto  s ię , lu b o  ze d rżen iem , do zw yk łych  
za trudn ień . D ale j nie dochodzą w iadom ości 
ja k  do 3 1 . L ip c a , i pow yższe szczegóły  są je ­
d y n e , jak ie  do  naszej w iadom ości doszły.

R o zm a ite  w iad om ości.

O E R A S 7  P A R Y Ż A .
( C ią g  d a ls z y .)

M oja poczciw a A lbo, czy  pam iętasz ów czas, 
k iedy  có rka  tej' rodz iny  by ła  wesołetn szczęśli- 
w em  dziecięciem , k iedy  każdy dzień jej życia 
b y ł  dla niej dniem  z a p u s tn y m — dniem radości! 
O , ty  pam iętasz te czasy , ty ś czuw ała p rzy  jej 
k o le b c e , tyś uczy ła  ją staw iać p ierw sze kroki, 
ty ś  je j b y ła  p rzew odniczką k iedy  w dojrzalsze 
w stępow ała lata. D ziew czyna utraciła m atkę! 
N ieraz  w  mej duszy  ta m yśl pow staje: ach , 
g d y b y  ona by ła p rz y  ż y c iu , n ig d y b y  do tego 
n ie by ło  p rzy sz ło ! —  D ow iedz się A lbo, że i ci, 
k tó rzy  idą ścieszką g rze ch u , mają chw ile op a­
m iętania —  g d y b y  światło je j oczu by ło  p rzy ­
św iecało m ojej pielgrzym ce życia —  jej czysta 
dusza b y ła b y  m nie p rzed  moim uwodzicielem  
zak ry ła  płaszczem niew inności.... L ecz w róćm y, 
do  czego dążę. — P rzy szed ł czas, że ta dziew ­
czy n a , dziedziczka w ielkiego m ają tku , uśw ie­
tn iona sławą i imieniem przodków  swoich, p rze­
sta ła  b y ć  dziecięciem . P och lebcy  m ówili, że 
by ła  piękną, a poeci pisali sone ty  na jej p iękne 
oczy, ale je j dusza by ła czystą , nieskażoną; ta­
ką by ła , g d y  oddaw ała ręk ę  p rz y  ołtarzu, cz ło ­
w iekow i —  któ rego  nie kochała. W e se ln e  go­

d y  b rzm iały  rozg łośn ie, ale n ik t się nie spytał, 
co  się działo w  se rcu  P anny  m ło d e j, nie pytał, 
czy  przyw iązanie spajało  m ałżeńskie śluby , lub 
czy  się stała ofiarą dum y rodow ej! O ,  k to b y  
w tedy  b y ł zajrzał w  je j zbolałe serce, w strząsł- 
b y  się b y ł  z p rzestrachu  na w idok próżni, k tó ­
ra  je j sieroce zalegała p ie rs i!

D alsze dzieje tej nieszczęśliw ej dziew czyny  
są ci w iadom e. K iedy  się rozw iały  sny  m ło d o ­
ści, k tó re  w ypieściła dusza narzeczonej, k iedy  
potem  ręka m ałżonka usła ła  je j drogę ciernistą, 
pełną  cierp ień , kiedy została m atką ; w tedy  do ­
p iero  się dow iedziała —  że jeszcze może b y ć  
kochaną, i w ted y  kochać naw zajem  —  siało się 
po trzebą  jej duszy. T y  w iesz, jak ie staczała 
w alki, ty  wiesz, że m iłość m acierzyńska staw ia­
ła najd łużej o p ó r w szystkim  po n ęto m , którem i 
ją  to  now e uczucie lak przem ożnie w jej piersi 
nagabało , ty  w iesz —  że uległa n ak o n iec , że 
ze rw ała  zw iązki ś lu b ó w , k tó re  —  boleśnie jej 
ciężyły , i los sw ój oddała  człow iekow i, na k tó ­
rego  w idok  pierw szy  raz serce je j niebiańskim , 
rozkosznem , n iew ym ow nem  sp łonęło  ogniem! 
S tało  s ię ; jak sw em u B ogu , p rzyniosła  temu 
człow iekow i o fia rę , pow ierzy ła w szystko  —  o- 
puściła w szystko  —  najm ilsze dziecię — św ietność 
im ienia —  cześć, m ają tek , w szystko-— w szyst­
ko ! T y  aniele stróżu  je j m łodości, i w fedyś je j 
nie opuściła, w iernieś podzielała koleje je j losu... 
O ,  A lb o , byłam  szczęśliw ą —  szczęśliw ą, jak  
dziecko, k tó re  nad brzegiem  przepaści kw iatów  
szuka! Miałem sen istot rajskich , sen luby , roz­
koszny, ale —  ten sen w ionął, p rzebudzam  się — 
i w idzę przeniew ierzenie s ię , w idzę zd radę! 
T ak  A lbo, on mię z d ra d z ił!«

»Przebóg d z ie c ię , nie m ów trg o « , zaw ołała 
je j pow ierna, trw ogą i żalem przejęta . »T y je ­
steś w błędzie, to  jest tw oje p rzy  w id zen ie !«

" O , g d y b y  tak  b y ło !  Ale n ie , nie! T o  jest 
rzeczyw istość, okru tna, bolesna, bo  n iew ątpliw a! 
W id z isz  ten list na stoliku. Pisała go ręka tej, 
k tó ra  mi w ydarła  serce jedynego  przy jacie la , 
m oje jedyne  dob ro  na całej tej ziemi! Jam  te­
raz żebraczką, b o  on  już nie m oim ! List ten 
zaw iera odpow iedź na jego ośw iadczenie, ona 
w praw dzie  pow sta je  n a  jego śm iałość, ale to 
n ie  uspraw iedliw ia, ona przecież w zięła mi jego 
m jś l ,  jego d u sz ę , ona go ośm ieliła do  tego 
k roku . P okąd  byłam  kochana, dum na jego mi­
łością stawiłam czoło wszelkim  ciosom nieszczę­
ścia, ale te raz , po  tym  ciosie śm iertelnym , nie 
mam siły. (T o  mówiąc, zerw ała się w okropnej 
rozpaczy  i załam ując rę c e , w lepiw szy oczy w 
p o d ło g ę , zaczęła  p rzechadzać się po  p oko ju ). 
T eraz  rozstać się m usim y na d ługo— na w ieki!
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N iechże lak będzie." T e  słowa w y rzek ła  tonem
uroczystym .

»Nabierz odw agi dziecię m oje«, b łagała sta­
ruszka . "U spokój zię, Bóg jeszcze to  w szyst­
ko  na do b re  przem ieni."

"Jestem  sp o k o jn ą " , od rzek ła B ianka z zimną 
pow agą. "W idz isz , że się nie skarżę, chociaż 
z każdym  dniem niszczeję. D ługo  nie chciałam 
w  jego zdradę w ierzyć, ale teraz... Nie dość, że 
w  przepełn ionych  salonach m argrabiego St. C. 
całe dnie i w ieczory przepędza, zostaw iając mię 
w  dom u na pastw ę c ie rp ień ; nie d o ść , że nie 
zw raca naw et uwagi na piekło mej du szy , k tó ­
re  sw ojem  przeniew ierzeniem  się we mnie z a ­
żegł, ale na dom iar okrucieństw a, pośw ięca mię 
sw ojej obojętności, zaślepia się bez upam iętania 
w  dziecinnej m argrabinie." N a te  słow a dała 
znak srebrnym  dzw onkiem , a s łużący  w szedł 
do  pokoju .

" (łd z ie  baw i tw ój P an , Joachim ie?"
» W  hotelu  m argrabiego z St. G. K azał P an i 

ośw iadczyć, że późno do dom u pow róci."
S ługa się oddalił.
"S tanę się posłuszną. J u ż  p ó łn o c  m inęła —  

już się go nie doczekam . P ó jd ę  na spoczynek. 
D o b ra n o c  m oja poczciw a A lbo. Zostaw  mnie 
samą.« T e słow a rzek ła o b o ję tn ie , jak  g d y b y  
czelu w ażniejszein m ając m yśl zajętą.

O, moje dziecię, moja droga P an i! Przyrze­
knij mi, że zaraz udasz się na spoczynek."

"Dobrze, dobrze, moja wierno przyjaciółko. 
Zasnę prędko — prędzej niż się spodziewasz. 
Zmów za mnie pacierz, abym miała sen spokoj­
ny. Dobranoc... O , nie całuj mnie w ręk ę , ale 
pójdź tu, do mojej piersi, pocałuj mię w  usta, 
tak, jakeś czyniła za ow ych błogich dni mojego 
dziecięctwa, mojej pierwszej niewinnej m łodo­
ści....! Dobranoc ci moja dawna, jedyna przy­
jaciółko !"

(Dalszy  ciąg nastąpi. )

R y c in a  »
F r e d  L u n d  

w yszła  w  księgarni Ź u p a ń s k i e g o  i kosz tu je
3 VZłp. _________ ____________ __________

O B W IE S Z C Z E N IE . ~
W  księdze h ipo tecznej d ó b r ziem skich N o- 

w e g o M i a s t a  (N e u s ta d t)  w pow iecie P leszew -
skim p o ło ż o n y c h , zabezp ieczon e są :

] )  w R ub . III. N r. 12. 22000 Tał. z p ro w i­
z j ą  po  5 od sta dla Barona F ry d e ry k a  
Henryka E rnesta  K o t  t w i t  z a  i F ry d e ry k i 
L u izy  T eressy  z Flem m ingów , m ałżonki 
tegoż, na m ocy k o n trak tu  kupna pom iędzy  
m ałżonkam i poinienionem i i H enryetlą  z Ba­
to n ó w  Buddeubrock Z akrzew ską, T ajną

K onsyliarzow ą S praw ied liw ośc i, na dn iu  
1. C zerw ca r. 1837. zaw artego i sądow nie  
po tw ierdzonego , k tó ra  to  sum m a jako  re - 
sz tu jąca summa kupna w  sk u tek  ro zrzą­
dzenia z dnia 19. Października 1838. ro k u  
zaintabulow aną zo s ta ła , i w zględem  k tó re j 
tego samego dnia m ałżonkom  B aronom  
K ottw itzom  w ykaz h ipo teczno -rekogn icy j- 
ny  udzielonym  z o s ta ł;

2 ) w R u b r. III. N r. 13. 3350 T al. z p ro w izy ą  
po  5 od  sta, dla B arona F ry d e ry k a  H en ry k a  
E rnesta  K o ttw itz a , na m ocy obligacyi no ta - 
ry czn ej H en ry e tty  z B aronów  B u d d en b ro ck  
Zakrzew skiej z dnia 26. W rześn ia  r . 1838., 
k tó ra  to  summa w  skutek  rozrządzenia z 
dnia 20. Października r. 1838. za in tabu lo ­
w aną zo s ta ła , i w zględem  której B aronow i 
K ottw itzow i tego samego j dnia w y k az  hi- 
p o teczn o -rek o g n icy jn y  w ydanym  został.

D okum enta  na obydw ie p re tensye  h ipo teczne 
pow yżej pom ien ione , jeszcze w alidu jące , za ­
ginęły i w zyw ają się zatem  na w niosek  sukces- 
so rów  właścicieli zaliipo tekow anych  o b y d w ó ch  
p re ten sy j h ipo tecznych  pow yżej rzeczonych , 
w szyscy , k ió rzy  jako  w łaściciele, ce ssy o n a ry u - 
sze , posiedziciele zastaw ni lub  z jak iegokolw iek  
źrzódła praw nego do  obydw óch  kapitałów  hi­
po tecznych  p o w y że j w zm iankow anych , o raz 
dokum entów  w zględem  ta k o w y c h  w y d an y ch , 
pow yże j oznaczonych  p re ten sy e  m ieć sądzą , 
ab y  p re tensye  sw e najpóźniej w  term inie 

d n i a  30.  L i s t o p a d a  1 8 4 3 . 
zrana o godzinie lO tej w  sali instrukcyjne’j p o d ­
pisanego S ądu  N adziem iańskiego p rzea  U r. C as­
sius R eferendaryuszem  w yznaczonym  d o ch o ­
dzili, albow iem  w  razie p rzeciw nym  z sw em i 
pretensyam i niniejszem i w yłączeni zostaną i n a ­
stępnie dokum enta  h ipo teczne za  u m orzone  u- 
Zitane będą.

P o zn ań , dnia 8. L ipca 1843.
K r ó l .  P r u s k i  S ą d  N a d - z i e m i a ń s k i .

W y d z ia łu  1.

S P R Z E D A Ż  K O N IE C Z N A .
S ą d  Z i  e m s k o - m i e j s k i  w  P o z n a n i u ,  

dnia 18. W rz e śn ia  1843.
N ieruchom ości tu  w  starem  mieście p o d  liczbą 

27. i 28. p o ło żo n e , do  A n t o n i e g o  F e l i c y a -  
n a  W o y k o w s k i e g o  należące, w  ogóle o sza­
cow ane na 5572 T al l  sgr. 7 i  fen. w edle ta .\y , 
m ogącej bv ć  przejrzanc’j w raz z  w ykazem  hipo­
tecznym  i w arunkam i w R egistra turze, mają być 

d n i a  23.  K w i e t n i a  1 8 4 4 . 
p rzed  południem  o godzinie l l s t e j  w  m iejscu 
zw ykłem  posiedzeń sądowe'm sprzedane.

N iew iadom i z p o b y tu  w łaściciele: Antoni F e -  
licyan W o y k o w sk i i F ranciszka A dler z dom u 
C z y sk o w sk a , zapozyw ają  się ninie'jsze'm p u ­
blicznie.

N adm ienia się p rz y  te rn , iż obiedw ie n ieru ­
chom ości w  całkości b ęd ą  sp rzedane , albow iem  
rozłączen ie ich nie m oże b y ć  uskutecznioue.

o b w i e s z c z e n i e .
D ostaw a różnych  a rty k u łó w  dla In sty tu tu  

leczenia ch o ry ch  na um yśle w O  wińskach, jako
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t o : oleju p re p a ro w a n e g o , św ie c , drzewa opa­
lo w ego ,  ch leba ,  mięsa, masła , tudzież różnych  
legumin i t. d . ,  puszczony będzie na ro k  1814. 
w  en trepryzę najmniej żądającemu. T y m  celem 
w y z n a c z o n y  jest termin na

d z i e ń  6. L is  t o  p a d a  r. b. 
w  b ió rze  pomieniouego In s ty tu tu  o godzinie 2. 
p o  południu, w  którym przy ję te  zostaną dekla- 
rac y e  od osób chcących się podjąć d o s ta w y , i 
ogłoszone będą w arunk i do licytacyi 

O w iń sk a ,  dnia 7. Października 1843.
D y r e k c y a  I n s t y t u t u  l e c z e n i a  u m y s ł o ­

w o  - c h o r y c h .

U zy skaw szy  łaskaw e pozw olenie P rześw ie­
tn y c h  Zw ierzchności m ie jscow ych do założenia 
t u  pensy i i szko ły  dla panien wyższego stanu, 
mam h o n o r  donieść Prześwietnej Publiczności,  
iż stosownie do oznajmienia z dn. 21. Lipca r. b. 
w spom nioną pensyą i szkołę w mem pomieszka­
n iu  p rzy  W o d n e j  ulicy pod  N rem  25. dnia lo. 
bież. m. rozpoczynam  P ow tarzam  co w pier- 
w'szein doniesieniu umieściłam: i i  polecam się 
łaskaw ym  względom J J .  W W .  i W  W .  MM. 
rodziców  i op iekunów , k tó r z y b y  mnie svvein 
zaufaniem zaszczycić raczy li ,  z zapewnieniem, 
źe tego zaufania nie z a w io d ę ; że ściśle i rze te l­
n e  wypełnienie pod ję ty ch  pow innośc i ,  m acie­
rz y ń sk ie ,  łagodne,  p rzy jem ne ,  ale też i spra­
wiedliwe obchodzenie  się z powierzonem i memu 
d o zo ro w i e lew am i, b ę d z i e  mem pewnein i n a j ­
św ię tsze ^  staraniem.

Plan szko ły  i w arunk i p rzy jm ow ania  e lew ów  
są także w mem doniesieniu umieszczone, je ­
dnakże dla p rzekonania się o tychże i o u rzą ­
dzeniu In s ty tu tu ,  jakoteż dla dowiedzenia się , 
k tó r z y  z W W . M M .  Professorów  i JM ć Panów  
nauczycie li  swą łaskawą pom ocą w  mem p rze d ­
sięwzięciu wspierać mnie r a c z ą , upraszam  na j­
uniżeniej do  w yże j oznaczonego pomieszkania. 

R pznań ,  dnia 8. Października 1843.
A. d e  Fi o u t a.

u w i a d o m i e n i e .
P rześw ie tną Publiczność zawiadomiam niniej- 

szem , iż pracownię  moję z W roc ław sk ie j  ulicy 
przeniosłem do  dom u kupca 1 nigera p rzy  ulicy 
N o w e j ,  gdzie urządziw szy  skład ub io rów  mę- 
zk ich ,  wszelkie w tej mierze przyjm ując  zlece­
n ia ,  łaskawym  polecam się względom.

P o z n a ń ,  dnia 1. Października 1843.
M i c h a ł  J a s i ń s k i ,  k raw iec  męzki.

W  d o m u  P a n a  L  e w  i s s o h u w  r y n k u  
N r .  70.  — w c h ó d  o d  u l i c y  N o w e j  —  n a  
l s z e m  p i ę t r z e  o t w i e r a m  w  d n i u  l i t y m  
P a ź d z i e r n i k a  r. b.
M a g a z y n  n a j n o w s z y c h  

s t r o j ó w  P a r y s k i c h  i 
t o w a r ó w  m o d n y c h ,

i p o l e c a m  g o  ł a s k a w y m  w z g l ę d o m  s z a ­
n o w n e j  p u b l i c z n o ś c i  z a p e w n i a j ą c  J ą ,  
i ż  s t a r a ć  s i ę  b ę d ę  z a s ł u ż y ć  s o b i e  n a  
J e j  z a u f a n i e .

A lexan der IŁosloicshi.

1 4 . Liszkowski >
w  rynku  pod  Nrem 48. na pierwszem ^  
p iętrze w kamienicy kupca Pana Rose, ^  

 ̂ poleca niniejszem swój n o w o -z a ło ż o n y  
[Handel towarów ino dat; eh S
a  łaskaw ym  względom szanownej Publi- zr  
C czności.
^  P o znań ,  dnia 10. Października 1843. J r

Podpisana odebra łam  n a j ś w i e ż s z e  modele 
P arysk ie  z ja rm arku  Lipskiego, jako  to :  bardzo  
gustow ne kape lusze ,  zgrabne kapotki i s ta ran ­
nie ubrane  c z e p k i , tudzież znaczny  transport  
w y b o ro w y c h  kw ia tów , które polecam szano­
wnej Publiczności.

G n iezno ,  dnia 9. Października 1843.
E m .  K o s i ń s k a .

Stan Termometru i Barometru, oraz kierunek iciutru 
tc P o z n a n i u .

0(1 dnia 1. do 7. Października.

Dzień. S tan tern 
najniższy

lomclru 
ii a j  wyż.

Stan
barometru. W ia tr .

1. Paźd.
2. -
3. -
4. *
5. »
6.
7.

+  5 ,P  
+  6,2° 
+  7,1° 
+  5,0° 
-(- 5,2°
-f. 10,0° 
+  8,1°

+  9,2°
+  10,7° 
+  10,1° 
+ 10 ,3° 
+  11,4°
-t- 12,3° 
+  17,7°

27 « 9 6 -
27 * 8 ,8 . 
2 7 . 11.0 » 
27= 11,5 * 
2 7 . 11,7 *
28 -- 0,0 * 
27 = 8,6 -

Północ, z. 
Pol ud o. z. 
Z ach o d n i  

dito 
dito 

Poluiln .  z. 
| dito

K u r s  g ie łd y  l le r l in s k le j .
S to ­ N a  pr. kurant

D nia 7. Październ ika 1843. pa
prC.

papie­
rami.

g o to ­
wizną.
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